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Organ centralny polskiej partyl sosyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziei i świąt) o godzinie 5  popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.
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O g ł o s z e n i a  ( i n s e r a t y )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
eenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej
scowych, a 1  kor. za 1Q0 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Potworny proces.
Wśród skandalów, trwających siedm mię

k c y ,  a wypełniających salę sądu w  Za
grzebiu, dobiegł proces przeciwko „wielko- 
serbskiej“ propagandzie wreszcie do koń
ca. Z 5 3  oskarżonych skazano 3 1  na kary 
°d lat 1 2  do 4, razem na 1 8 4  la t  w i ę z ie n i a .

Proces ten jest ostatnim chyba wyrazem  
starego bezprawia i ciemnoty politycznej 
Monarchii austro-węgierskiej, której częścią 
Jest Kroacya.

Na południowem pograniczu Austro-Wę- 
§ier kipiało i wrzało od lat wielu. Intrygi 
krwawej dynastyi Karageorgewiczów, zain
stalowanej od r. 1903 w  Belgradzie, znala
zły tu grunt podatny. Spór katolickich 
Kroatów z prawosławnymi Serbami wstrzą
sał Południem słowiańskiem, które marzy
ło raz o „Wielkiej Kroacyi", to znów o 
»Wielkiej Serbii..."

Wreszcie przed trzema laty spróbowano 
ty Kroacyi zstąpić na grunt realny, a to 
Pod wpływem  trzeciego —  w roga: M a 
d z i a r ó w ,  którzy zabrali się do szybkie
go madziaryzowania Kroacyi.

Serbowie zawarli sojusz z Kroatami i ra
sem stanęli przeciwko emisaryuszowi rzą
du węgierskiego, baronowi R a u c h o w i ,  
który musiał z sejmu zagrzebskiego ucie
kać i sejm ten zamknął.

Zemsta barona Raucha doprowadziła też 
do owego niesłychanego procesu, w któ- 
tym sprawiedliwość deptano nogami przez 
siedm miesięcy.

Wyzyskano nieprzyjaźń z Serbią i użyto 
Podłego denuneyanta N a s t i c z a ,  jako 
głównego świadka przeciwko podsądnym.

Śledzono i myszkowano za każdem sło- 
tyem Serbów, zdradzających się z uczu
łe m  solidarności z braćmi tuż o miedzę 
hfieszkającymi; wszystko to miało służyć 
do zastosowania paragrafu o zdradzie 
stanu...

Kajdany i więzienie, jako jedyna odpo- 
tyiedź na wybuch uczuć solidarności na
rodowej, to metoda starych państw abso
lutnych, takiej Rosyi i starej, przedmarco- 
tyej Austryi. Dziś w szyscy rozumieją, że 
Nowoczesna Austrya musi południowym 
Słowianom coś więcej ofiarować, niż cele 
tyięzienne, aby ich pozyskać...

Debaty w parlamencie austryackim, pro- 
tyadzone na temat sporu austro-serbskie- 
go i uwłaszczenia kmieci bośniackich, o- 
kazały, że ludy Austryi potępiają dawne 
hietody szpiegów, policyi i kryminałów, a 
chcą w pierwszym rzędzie wolności i praw
dziwej konstytucyi dla „anektowanych" 
Serbów i Kroatów.

To też procesowi w  Zagrzebiu towarzy
szyły w Austryi głośne słowa potępienia 
i pogardy; trzeba było takiego wyrzutka, 
jak był prokurator zagrzebski A c c u r t i ,  
żeby tę pogardę znieść z miedzianem czo
łem...

Proces zagrzebski nie dopnie swego ce
lu, nie stłumi uczuć narodowych serbskich 
i będzie tylko w  historyi południowych 
Słowian brzydkiem wspomnieniem, ohydną 
pamiątką, darowaną ludowi przez konają
cy absolutyzm.

Listy warszawskie.
W a r s z a w a , 4 października. 

P o la c y  n a  u n iw e r s y te c ie  w a r s z a w s k im .— 
W y b o ry  d o  R a d y  p a ń s tw a . — Z jazd  N. D . 
I u c h w a ły  j e g o  w  s p r a w ie  r o b o ty  n a  w s i .—

N o w y  n u m e r  „ G ó r n ik a " .
A  więc żadne usiłowania żywiołów kontr

rewolucyjnych nie odniosły skutku i licz
ba Polaków, którzy zapisali się w tym ro
ku na uniwersytet warszawski jest daleko 
mniejsza, niż w roku ubiegłym. Z pomię
dzy przyjętych dotychczas 300 słuchaczy 
wydziałów bistoryczno-filologicznego, pra
wnego i medycznego „katolików" jest za
ledwie 24. Polaków pomiędzy tymi katoli
kami jest co najwyżej kilkunastu, a może 
i mniej, gdyż w rubryce studentów-katoli- 
ków figurują głównie Litwini oraz paru 
Niemców. W  ten sposób bojkot rusyfika- 
torskiego uniwersytetu Filasiewiczów, Fran- 
cewów, Ziłowych i t. p. kanalii murawie- 
wochwalczej staje się czemś trwałem. Je 
dnocześnie poziom naukowy tej instytucyi 
obniża się coraz bardziej, ponieważ w y
kłady muszą być z natury rzeczy przysto
sowywane do przygotowania słuchaczy, 
składających się głównie z seminarzystów, 
ściągniętych do W arszawy możliwością do
stania się na uniwersytet, gościnnie dla 
nich otwarty, kiedy inne uniwersytety ich 
nie przyjmują. W  ten sposób Filewicze po
zyskują godnych siebie słuchaczów, ci zaś 
spotykają w Filewiczach odpowiednich pe
dagogów: wart Pac pałaca a pałac Paca!

W ybory do Rady państwa, znajdujące 
się obecnie w stadyum przygotowawczem, 
nie budzą w nikim zaciekawienia. Endecy, 
a raczej sztab endecki, wspaniałomyślnie 
odstąpili honor reprezentowania Królestwa 
Polskiego w Radzie państwa realistom i 
ci ostatni będą tam prowadzili samodziel
nie politykę haniebnego serwilizmu —  z 
tym samym oczywiście skutkiem, co i en
decy. Przeciwko zupełnemu odstąpieniu 
terenu Rady państwa realistom zaprote
stowało paru prowincyonalnych matado

rów N. D. —  Harusewicz z Łomży i Ste
cki z Lubelskiego —  ale organ p. Dmow
skiego „Głos W arszawski" palnął im nau
czkę moralną i niefortunni opozycyoniści 
umilkli. Pp. Dmowski, Balicki i otaczająca 
ich, zależna od nich finansowo garstka 
dziennikarzy, wiedzą dobrze, że opozycya 
endecka na żaden czyn się nie zdobędzie, 
wobec czego nie mają powodów do niepo
kojenia się o swą dyktaturę.

Natomiast niepokoi ich słusznie inne 
zjawisko, mianowicie zupełna utrata wpły
wów N. D. na wsi. Chłopi bowiem zrozu
mieli, że endecy nie traktowali ich intere
sów na seryo, że ich oszukiwali i okła
mywali, wobec czego trudno endekom zna
leźć dziś posłuch na wsi. Postanowiono 
przeto zabrać się znowu do energicznej 
agitacyi wśród ludności wiejskiej. Na zjeź- 
dzie, który się niedawno odbył, nakreślo
no plan działalności w tym kierunku. 
W szyscy delegaci jednogłośnie stwierdzali, 
że organizacya polityczna N. D. na wsi 
znajduje się w  zupełnym upadku i że 
musi walczyć z licznymi przeciwnikami —  
z ludowcami, których organ „Zaranie" po
zyskuje w pływ  coraz większy, i z księżmi, 
którzy traktują endeków nieprzychylnie, 
gdyż mają własne, bardziej jeszcze klery- 
kalne organizacye. W  celu odzyskania da
wnego wpływ u N. D. na wsi zjazd posta
nowił znowu rozpocząć akcyę o język pol
ski w  gminie, ale zalecił taktykę ostrożną. 
Postanowiono jednocześnie wznowić „Po
laka", który od kwietnia nie wychodził, i 
prowadzić go w duchu... niepodległościo
wym. Będzie to zatem widowisko ciekawe: 
endecy ofieyalnie, w  Dumie i w  swych  
organach legalnych stoją na gruncie pań
stwowości rosyjskiej i brną dalej w  poli
tyce panslawistycznej, chłopom zaś mają 
tłómaezyć, że N. D. dąży do niepodległo
ści. Już to pp. endecy doprowadzili poli
tykę wszechstronnego oszustwa do nad
zwyczajnej doskonałości, ale wątpić mo
żna, czy się im uda po raz drugi otuma
nić chłopów.

W yszedł numer 5 1  „Górnika". Na wstę
pie został w nim umieszczony komunikat 
C. K. R. o przywróceniu dawnej nazwy 
partyjnej. Potem-idzie obszerne sprawo
zdanie z X I zjazdu P. P. S., poprzedzające 
artykuły o katastrofie na kopalni „Ja n "  
w Dąbrowie Górniczej, o strejku w  Zagłę
biu Krakowskiem, o stosunku organizacyi 
socyalistycznej do kobiet. Resztę numeru 
wypełniają korespondeneye z poszczegól
nych dzielnic i zakładów przemysłowych 
okręgu Zagłębia. S w ó j .

Tępienie polskiego szko ln ictw a  
w zab orze ro syjskim .

U k az s e n a tu  o  z a m k n ię c iu  „ O św ia ty "  
k ijo w s k ie j .

W numerze poprzednim podaliśmy wiado
mość o zamknięciu „Oświaty" kijowskiej na 
mocy ukazu senatu. Obecnie podajemy mo
tywy, którymi kierował się senat.

Senat rządzący znajduje, że, „jak to wy
nika z ustawy towarzystwa^ to ostatnie, ma
jąc na c e lu  p o d n ie s ie n ie  p o z io m u  u m y s ło w e 
g o I m o ra ln e g o  w s z y s t k ic h  w a r s t w  lu d n o ś c i 
p o ls k ie j przez szerzenie oświaty w języku 
polskim, posiada w programie swej działal
ności prawo otwierania szkół.

Za główny teren tego rodzaju działalności 
towarzystwo obrało sobie gubernię kijowską, 
której ludność prawie wszędzie jest w prze
ważającej większości nie polską, łecz rosyj
ską i prawosławną. Stąd jasno wynika, ż e 
n o w o z a  ł o ż o n e  t o w a r z y s t w o ,  p o m i 
mo z a s t r z e ż e n i a ,  iż n i e  ma na w i 
d o k u  ż a d n y c h  c e l ó w  p o l i t y c z n y c h ,  
w s k u t e k  s a m y c h w a r u n k ó w ,  a n a w e t 
p o m im o  w o li s w y c h  z a ł o ż y c ie l i  m u s i w e jś ć  
na ś l t s k ;  d ro g ę  c ia s n e j, n a c y o n a li s t y c z n o - p o -  
ll t y c z n e j  d z ia ła ln o ś c i. Dlatego też zaregestro- 
wanie towarzystwa jest równoznacznem z za
chęcaniem do działalności polskich narodo
wych partyj.

Mając na względzie wyżej przytoczone o- 
koliczności oraz b lo rę c  p o d  u w a g ; history
cznie wytworzone za d a n ia  r o s y js k ie j  p o lity k i 
p a ń s tw o w e j w kraju południowo-zachodnim, 
którem jest wytworzenie jedności narodowo- 
politycznej w tym celu, a b y  e le m e n t  p o ls k i 
z o s t a ł  z a s y m ilo w a n y  p r z e z  r o s y j s k ;  n a r o d o 
w o ś ć , zaludniającą kraj wymieniony, nie mo
żna nie przyznać — że c e le  t o w a r z y s t w a  
„ O ś w i a t a " , skierowane ku spotęgowaniu i 
wzmocnieniu polskich idei narodowych i zje
dnoczeniu Polaków, s t o j ą  w s p r z e c z n o 
ś c i  z w y ż e j  w s p o m n i a n e m i  p o d s t a -  
w o w e m i  z a d a n i a m i  p o l i t y k i  p a ń 
s t w o w e j  w k r a j u " .

A więc miliony polskie w kraju zabranym 
m u s z ę  b y ć  „ z a s y m illo w 8 n o  p r z e z  r o s y j s k ;  
n a r o d o w o ś ć " , i w tym celu zabrania się Po
lakom działalności „ m a ję c e j  n a c a lu  p o d n la - 
s le n le  m o ra ln e g o  I u m y s ło w e g o  p o z i o m u " .

Po tym ukazie senackim każdy, ktoby je
szcze o jakiejkolwiek zgodzie lub współżyciu 
z Moskwą mówił, jest pozbawionym elemen
tarnych pojęć o godności osobistej i naro
dowej.

Z a w ie s z e n ie  Z w ią z k u  k a to l ic k ie g o .
„Związek katolicki" w Królestwie Polskiem, 

bezsławnie znany z walki swej z „Macierzą*

A. CONAN DOYLE.

Losy rebelii.
Spolszczył S. J e s i e ń .
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— To nie może trwać dłużej — rzekł ksiądz 
cichym, namiętnym głosem. — Jeszcze dwóch 
atdzi padło.

— Gdyby padło pięćdziesięciu, to i wów
czas nie moglibyśmy począć nic innego, jak 
czekać cierpliwie ataku — odparł Saxon. — 
Czegóż bowiem ojciec chcesz? Abyśmy wy- 
8*H z ukrycia? Ależ wtedy rozproszonoby 
a8s i wybito w jednej chwili. Gdybyś ojciec 
^•dział tyle bitew, co ja, umiałbyś znosić 
^erpliwie to, czego nie można uniknąć. A co! 
^siadają na konie! Teraz już nie będziemy 
^ńgo czekali na atak.
. Jakoż dragoni istotnie powsiadali na konie 

sformowali się na gościńcu z widocznym 
*a*niarem przypuszczenia do nas ataku. Ró- 
tyńocześnie ze trzydziestu ludzi odłączyło się 

oddziału i popędziło rysią w pola po pra
nej stronie od nas. Saxon zaklął siarczyście 

ten widok.
— Tym ludziom nie brak jednak ekspe- 

yencyi — dodał po chwili. —  Chcą nas za
lakować równocześnie z przodu i z boku. 
łcze Jozue, niech ci, co mają kosy, staną

J* rychlej wzdłuż płotu po prawej stronie. 
, r * y m a jc ie  gię, bracia, i nie cofajcie się przed 

OQmi. qj z aierpami do rowu i podcinać ko- 
t 'o™ pęciny! Z  tyłu niech się uszykuje sze 

8 ludzi z kamieniami. Ciężki kamień tyle 
* *  co i kula w bliskiem spotkaniu. Jeśli 
cecie widzieć jeszcze swe żony i  dziatki,

trzymajcie się do ostatniego tchu i nie dajcie 
przełamać tego płotu. A teraz obaczmy, jak 
obronimy się z przodu. Niech ludzie, co mają 
broń palną, wejdą do wozu. Dwa twoje pi
stolety, Michale, dwa Rubena — to cztery. 
Ja mogę użyć jednego, to pięć. Teraz mamy 
jeszcze dziesięć pistoletów i dwie rusznice. 
Razem dwadzieścia strzałów. Nie masz waść 
pistoletów, mości Gervas?

— Nie mam, ale zaraz dostanę parę — 
odrzekł nasz towarzysz i skoczywszy w oka
mgnieniu na konia, popędził drogą ku dra
gonom.

Ruch ten był tak niespodziewany, że w 
pierwszej chwili oniemieliśmy ze zdziwienia, 
lecz zaraz potem ogólny okrzyk gniewu wy
buchł wśród tłumu.

— Strzelajcie do niego! Ustrzelić zdrajcę! 
O, podły Amalecyta! — rozlegały się mściwe 
głosy. Pojechał do swoich 1 Wydał nas w ręce 
nieprzyjaciela 1 Judasz!

Dragoni, którzy gotowali się jeszcze do 
ataku i czekali, aż boczny oddział stanie w 
pozycyi, nie zmiarkowali w pierwszej chwili, 
co za zamiary mógł mieć ów pięknie przy
brany jeździec, pędzący ku nim gościńcem.

Lecz za chwilę wszystkie wątpliwości się 
rozproszyły. Znalazłszy się obok zabitego pod
chorążego, Sir Gervas szybko jak błyskawica 
zsunął Bię z konia i zabrał pistolety wraz z 
ładownicą, zawierającą proch i kule. Potem 
pod gradem kul wsiadł spokojnie na konia, 
podjechał jeszcze bliżej do dragonów, wypa
lił z jednego pistoletu i ukłoniwszy się im 
dwornie kapeluszem, zawrócił ku nam. Nie 
odniósł żadnej szkody w tej przygodzie, jeno 
jedna z kul przestrzeliła mu połę surduta, a 
inna drasnęła konia w nogę. Wieśniacy po

witali go radosnym okrzykiem i od tego dnia 
Sir Gervas mógł się ubierać i zachowywać, 
jak mu się żywnie podobało, nie ściągając 
już więcej na siebie podejrzenia, że służy 
szatanowi.

— Idą — zawołał Saxon. — Niech nikt się 
nie waży pociągnąć za cyngiel, zanim ja nie 
wypalę. Ktoby to uczynił, temu wsadzę kulę 
w łeb, chociażby to miał być mój ostatni 
strzał.

Mówiąc to, potoczył dokoła tak srogiem 
spojrzeniem, że każdy wnet zrozumiał, iż 
gotów jest wykonać groźbę. A tymczasem 
zagrała trąbka w szeregach oddziału, stoją
cego na gościńcu; równocześnie prawie bo
czny oddział powtórzył sygnał i oba ruszyły 
z miejsca wskok. Wkrótce jednak ci, co je
chali przez pola, natrafili na miękki, bagni
sty grunt i zwolnili pędu, łamiąc i mieszając 
szeregi. Lecz po przebyciu niedogodnego 
miejsca uformowali się znów i popędzili da
lej we wzorowym ordynku. Ci zaś, co je 
chali gościńcem, mając przed sobą równą 
drogę, nie zwolnili pędu ani na chwilę, lecz 
lecieli, jak burza, z chrzęstem zbroi i grzmo
tem kopyt końskieh.

Zdawało się, że jazda samym swym im
petem złamie i rozniesie w jednej chwili na
szą nędzną osłonę, i gdy szeregi rozdętych 
nozdrzy końskich, ciężkich kopyt, pod któ- 
remi dygotała ziemia, i sprawnych, tęgich 
postaci żołnierzy zbliżały się groźną, niszczą
cą ławą, serca zadrżały we wszystkich pier
siach. Widziałeś blade, skamieniałe twarze, 
nieruchome i sztywne, z szeroko rozwartemi 
oczyma i z zawziętością, pochodzącą raczej 
z desperacyi niż nadziei. Dokoła rozległy się 
okrzyki i modlitwy: „Panie ratuj Twój lud!"

„Miłosierdzia Panie, miłosierdzia". „Bądź z 
nami w tym dniu". „Panie, w ręce Twoje 
dusze nasze oddajem". Saxon leżał w wozie 
z oczyma, błyszczącemi jak dwie głownie, i 
z pistoletem, wyciąguiętem w sztywnej pra
wicy. Idąc za jego przykładem, złożyliśmy 
się wszyscy do strzału o ile możności naj
spokojniej. Jedyna nasza nadzieja polegała 
na tem, że tę pierwszą salwę uczynimy tak 
niszczącą w skutkach, iż atak zostanie po
wstrzymany.

Lecz cóż to? Czy Saxon nigdy nie wypali? 
Już za chwilę ruchoma ściana koni i ludzi 
wpadnie na nas, łamiąc i druzgocąc wszyst
ko, już są tak blisko, że widzę wyraźnie 
sprzączki u zbroi i naboje w ładownicach. 
Jeszcze chwila, i... huknął strzał z pistoletu 
Saxona, a za nim posypał się szereg innych 
strzałów i poleciało stado kamieni, uderzając 
z brzękiem o hełmy i pancerze. Dym zakrył 
przed nami na chwilę atakujących, a gdy 
rozwiał się zwolna, ujrzeliśmy piękny widok. 
Kilkunastu ludzi i koni kłębiło się w bezład
nej, okrwawionej masie na gościńcu. Szamo
cące się i chrapiące bydlęta, chwiejne po
staci ludzkie, podnoszące się i padające za
raz, ludzie, ogłuszeni przez upadek, miotają
cy się w oszaleniu, unurzani w pyle i bez 
kapeluszy, nie wiedzący, co z sobą począć — 
oto był pierwszy plan obrazu, a za nim reszta 
oddziału zmykała wściekłym pędem, ranni i 
zdrowi pomieszani w jedną bezładną kupę, 
pędzoną wspólnem szalonem pragnieniem — 
unieść miłe życie w bezpieczne miejsce, po
za odległość strzałów, i tam sprawić poszar
pane szyki.

(Dalszy ciąg nastąpi).



i niezależnem szkolnictwem polskiem, stale 
kokietujący „od Boga pochodzącą" władzę 
Mikołaja i jego siepacza Skałłona, chciał sko 
rzystać ze swej prawotnyślnej opinii, i podał 
prośbę o otwarcie kilkunastu szkół.

Prośbę odrzucono i nadto czysto po rosyj
sku rozstrzygnięto spór pomiędzy zarządem 
Związku i władzami administracyjnemi w kwe 
styi odmowy tej prośby. Oto z a w i e s z o n o  
Związek na mocy postanowienia t e l e g r a 
f i c z n e g o  ministra spraw wewnętrznych.

A więc n i k t  nie ma prawa nauczać po 
polsku w Polsce.

Cóż na to panowie neoslawiści „bez za
strzeżeń"?

U su n ię cie  ję zy k a  p o lsk ie g o  ze  s z k ó ł  
e w a n g ie lick ich .

Informacyę naszą o usunięciu języka pol
skiego, jako wykładowego i jako przedmiotu, 
przez inspektora szkół m. Warszawy z utrzy
mywanych przez gminę ewangielicko augsbur
ską szkół początkowych, z żądaniem zastąpię 
nia tego języka przez rosyjski lub niemiecki, 
należy uzupełnić następującym szczegółem: 
Warszawska gmina ewangielicko-augsburska 
utrzymuje dotychczas swoim kosztem ogółem 
1 1  szkół początkowych męskich i żeńskich, 
z których dwie dwuklasowe dla chłopców i 
dziewcząt, reszta — jednoklasowe. We wszy
stkich szkołach tych językiem wykładowym 
był polski, jak również wykład języka pol
skiego stanowił przedmiot obowiązkowy. Po
czątkowa szkoła z językiem wykładowym 
niemieckim istnieje w mieście już jedna na 
przedmieściu wolskiem, która w godzinach 
popołudniowych korzysta z lokalu jednej ze 
szkół polskich gminy ewangielicko-augsbur- 
skiej przy cmentarzu tegoż wyznania. Szkoła 
ta wszakże nic a nic nie ma wspólnego z 
gminą rzeczoną i o istnienie jej z funduszów 
miejskich postarali się zamieszkujący w War
szawie Niemcy.

Krakowska Rada miejska.
B u rz liw e  p o sied ze n ie . R ę k o d z ie ln icy  

w  o pozycy i.
Na posiedzeniu R ady miejskiej z środy 

6 b. m. przyszło do ostrego wystąpienia 
radców-rękodzielników, a  że prezydenta 
dra Leo nie było i przewodniczył wicepre
zydent dr S z a  r s k i, który nie umiał zna
leźć taktownego w yjścia ze sytuacyi, prze
to konflikt tak się zaostrzył, iż rękodziel
nicy demonstracyjnie wyszli z sali i zde
kompletowali posiedzenie.

Powód rozgoryczenia rękodzielników wy- 
łuszczył p. K o s o b u c l i i  w interpelacyi, w 
której ostro zaatakował magistrat za to, że 
majstrowi stolarskiemu Olejakowi przy ulicy 
Szlak zamknął warsztat na skutek zażalenia 
sąsiada na łoskot, chociaż tenże magistrat 
poprzednio pozwolił p. Olejakowi na wysta
wienie budynku na maszyny i komisya ma 
gistracka budynek ten i jego urządzenie 
z 6-konnym motorem elektrycznym oglądała 
i za odpowiednie uznała. Takie zamknięcie 
warsztatu jest wprost zabijaniem przemysłu.

Radca magistratu B u c z k o w s k i  wyja
śnia, że p. Oiejak dostał konsens budowlany, 
ale nie konsens przemysłowy. Magistrat zro
bił zastrzeżenia, żeby p. Ołejak wykonał pe 
wne adaptacye tłumiące huk maszyn. P. Ole- 
jak, nie wystarawszy się o konsens przemy
słowy, puścił maszyny w ruch i nie zastoso
wał się do poleceń magistratu, mimo że mu 
ponownie dano termin 30 dniowy. Wobec tego 
warsztat zamknięto.

Fizyk miejski dr J a n i s z e w s k i  oświad
cza, że hałas, wywoływany przez maszyny 
p. Olejaka, przekraczał zwykłą miarę; w są 
siednim domu trzęsły się ściany i podłoga, 
a mieszkają tam: nauczycielka, literat i sta
ruszka matka, którzy nie mogą się z tego 
domu wzprowadzić, bo to ich dom, chybaby 
dom sprzedali. Warsztat możnaby odpowie
dnio przestawić.

Wywody dra Janiszewskiego kilkakrotnie 
przerywano.

P. K o s o b u c k i  wnosi o otwarcie dys
kusyi nad temi odpowiedziami. Wniosek ten 
jednak odrzucono 18  głosami przeciw 12 .

Wiceprezydent dr S z a r s k i zapewnia, że 
sprawa będzie jeszcze raz zbadana.

To oświadczenie nie uspokoiło jednak rę- 
kedzielników, którzy wzburzeni odrzuceniem 
przez rządzącą większość wniosku o otwarcie 
dyskusyi, głośno protestując przeciw temu, 
d e m o n s t r a c y j n i e  o p u ś c i l i  s a l ę .

P rze c iw  k a ta ry n k o m .
Huczne wybuchy wesołości wywołał nastę

pnie p. M i e d n i a k  siarczystą filipiką, w któ
rej poruszył sprawę katarynek grających na 
placu Groble: „Jeżeli ja albo p. radca Nowak 
popełnimy samobójstwo, panie bdziu (Weso
łość), to przez te kataryny, które wciąż gra 
ją, jedna „rach ciach ciach" (Wesołość), druga 
„Wesołą wdówkę", że można zwaryować, pa
nie bdziu! Jak  pan, panie fizyku, tego hałasu 
nie usunie, to my z p. radcą Nowakiem w y
najmiemy pięć kataryn i poślemy je do p.

wiceprezydenta i do p. fizyka..." (Burzliwa 
wesołość).
• Wiceprezydent oświadcza, że w przyszłości 

wynajmować się będzie miejsce na huśtawki 
z katarynkami nie na Groblach, lecz na Bło
niach.

P rze p e łn io n e  k la s y .
Radca Stanisław N o w a k  podniósł, że Ra

da szkolna krajowa nadesłała do tutejszej Ra
dy szkolnej okręgowej reskrypt, zalecający, 
aby liczba dzieci w klasach tutejszych szkół 
ludowych wynosiła co najmniej 60. Mówca 
wskazuje, że takie nadmierne przepełnienie 
jest szkodliwe ze względów sanitarnych i pe
dagogicznych, a następnie zapytuje, co pre
zydyum zamierza uczynić, aby zapobiedz wej
ściu w życie rozporządzenia?

Wiceprezydent dr S z a r a k i  oświadcza, że 
sprawę tę przedłoży prezydentowi, jako prze
wodniczącemu Rady szkolnej okręgowej.

B r a k  k o m p letu !
Tymczasem radca M i e d n i a k  obliczył o- 

becnych radców, poczem zawołał:
— Panie wiceprezydencie, niema kompletu, 

jest tylko 29 radców!
Wiceprezydent jednak nie uwzględnił tego 

okrzyku i prowadził dalej posiedzenie.
P. Miedniak wyszedł również, pozostało 

więc tylko 28 radców, ale p, dr Szarski, nie 
zważając na to, dalej obrady prowadził.
Co gm ina ro b i p rze c iw  d ro ży źn ie  m ie 

szk a ń  ?
Poseł dr G r o s s  oświadcza, że w spra

wie drożyzny mieszkań prezydyum miasta 
teoretycznie coś robi, ale praktycznie nic. 
Jednakowoż teoretycznie nie można mie
szkać ! Otóż teoretycznie darowało prezy
dyum miasta Towarzystwu tanich mie
szkań dwa place do w ybotu : na Haraje- 
wiczówce pod Wawelem lub na Birnbau- 
m ów ce; ale na Harajewiczówce nie można 
budować, bo rząd jeszcze nie zadecydował, 
jak  poprowadzi kanały i kolektor, a na 
Birnbaumówce nie można budować, bo ma
gistrat nie zdecydował jeszcze linii regula
cyjnej. Magistrat powinien to załatwić jak  
najprędzej, bo drożyzna mieszkań wciąż 
rośnie.

Nadto zwraca mówca uwagę na droży
znę materyałów budow lanych; u nas jest 
cegła 2 razy droższa, niż w Wiedniu. Wo
bec tego powinna gmina wystawić własną 
cegielnię. Je st to skandal, że cegłę z Prus 
się sprowadza do nas, a gmina nic prze
ciw temu nie robi.

O re fo rm ę  R ad y  szk o ln e j k ra jo w e j.
Radca M a e i o ł o w s k i  imieniem sekcyi 

szkolnej uzasadnia petycyę, która ma być 
wniesiona do sejmu jeszcze w tej sesyi; pe- 
t.yeya ta żąda rozszerzenia autonomii Rady 
szkolnej krajowej, zmiany jej ustroju przez 
usunięcie członków mianowanych, a pomno
żenie członków wybieralnych, oraz ustano
wienia wybieralnego przez nauczycieli trybu
nału dyscyplinarnego dla nauczycielstwa.

Petycyę tę uchwalono.
u b stru k e y a  ka m ie n iczn ik ń w .

Rada miejska miała następnie ukończyć 
obrady szczegółowe nad resztą paragrafów 
ustawy o obowiązkowem łączeniu kanałów 
domowych z miejskimi, aby wnieść ją do 
sejmu również jeszcze w tej sesyi. Dr Bo- 
b i l e w i c z  wygłosił długą mowę obstrukcyj- 
ną i do uchwalenia ustawy nie przyszło, bo 
tymczasem radca W a s u n g  zwrócił uwagę 
przewodniczącemu, że istotnie niema kom 
pletu. Wobec tego dr S z a r s k i  nareszcie 
zamknął zdekompletowane przez rękodzielni
ków posiedzenie.

Przegląd polityczny.
30-letnla rocznica przymierza austryacko- 

niemieckiego. Urzędowa „Wiener Abendpost" 
pisze z okazyi 30 letniej rocznicy zawarcia 
przymierza niemiecko austryackiego, że sojusz 
między temi dwoma państwami nigdy nie słu
żył innym celom jak obronnym i w zupełno 
ści cele te spełnił. Sojusz, który później przez 
przystąpienie Włoch zamienił się w trój przy
mierze, okazał się przez cały czas swego 
istnienia silną podporą pokoju europejskiego 
i był błogosławieństwem nietylko dla państw 
zaprzyjaźnionych, ale także dla całej Europy. 
Sojusz niemiecko austryacki i trójprzymierze 
należą do najskuteczniejszych czynników po
lityki europejskiej.

Daty z procesu zagrzsbskiego o wielko- 
serbską agitację. Proces trwał 7 miesięcy, 
a rozprawiano przez 150  dni. Świadków pro
kuratora przesłuchano 291, obrona powołała 
824 świadków, z których 42 przesłuchano, 
a 782 odrzucono. Ze świadków prokuratora 
105 było już karanych: za zabójstwo i cięż
kie uszkodzenie ciała (5), za oszustwo i kra
dzież (31), a 60 za różne inne przestępstwa, 
zaś 5 jest dotąd w śledztwie. Z przekonań 
politycznych należało 2 18  świadków do obozu 
Franka, zatem byli najzawziętszymi przeci 
wnikami oskarżonych. Protokołów nieobe

cnych świadków odczytano 378; między od 
rzuconymi świadkami było : wysokich urzę 
dników 33, sędziów 16 , urzędników polity
cznych 34, księży 262.

Trybunał nie dopuścił 1 12 2  pytań obrony; 
90 razy odebrano obrońcom, a 2 14  razy o- 
skarżonym głos. Obrońcy zgłosili 2075 zaża
leń nieważności, a oskarżeni osobno 180. — 
Z 1932 wniosków obrony dopuszczono tylko 
77, zaś 1855 odrzucono.

Z 53 oskarżonych było 32 przez przeszło 
100 dni wykluczonych od udziału w rozpra
wie. Specyalnie co do zeznań prokuratora 
Nasticza obliczono, że przy jego przesłucha
niu trybunał nie dopuścił 78 pytań obrony, 
ze 106 wniosków odrzucił 105, a odnośnie 
do tego zgłoszono 195 zażaleń nieważności.

Obrońcy, którzy pełnili swój obowiązek 
zupełnie bezinteresownie, zapłacili 2530 K 
tytułem kar dyscyplinarnych.

Waika między Izbę lordów a Izbę gmin w 
Anglii. Z powodu ogromnych zbrojeń mor
skich stoi budżet angielski przed deficytem, 
o którego pokrycie toczy się teraz walka 
między konserwatywną Izbą lordów a libe
ralną większością Izby gmin. Minister skarbu 
L l o y d  G e o r g e  na pokrycie deficytu pro
ponuje podwyżkę podatku gruntowego i no
wy podatek od własności, co lordowie nazy
wają „socyalistycznym zamachem" na wła
sność. Mniejszość konserwatywna Izby gmin 
pod przewodnictwem B a 1 f  o u r a, która pcha 
rząd do coraz większych wydatków na flotę 
ze względu na niebezpieczeństwo niemieckie, 
jest za słabą, aby projekt ten obalić i dla
tego wysuwa Izbę lordów, mimo że ta zwy
czajowo nigdy nie zmienia ustawy finansowej, 
przez Izbę gmin uchwalonej.

Konflikt przybrał tak ostre formy, że za
chodzi możliwość rozwiązania parlamentu, a 
liberali zamierzają przystąpić do nowych w y
borów pod hasłom reformy względnie znie
sienia Izby lordów. Liberali liczą na to, że 
większość wyborców jest przeciwną polityce 
konserwatystów, którzy dla wprowadzenia 
równowagi budżetowej żądają zmiany trady
cyjnej polityki cłowej w kierunku zniesienia 
wolnego handlu, a zaprowadzenia za przy
kładem Europy i Ameryki ceł na obcy im
port.

Król Edward usiłuje pośredniczyć w tym 
konflikcie, a podobno udało mu się nakłonić 
lorda L a n d s d o w n e ,  przywódcę większości 
Izby lordów, do zrzeczenia się misyi walcze
nia przeciw uchwałom budżetowym Izby gmin.

KRONIKA.
Kraków, 7 października.

Dla bezrobotnych. Okręgowy urząd pośre 
dnictwa pracy komunikuje nam, że zarząd 
budowy zbiornika ropy w Kołpcu (p. Dro
hobycz) poszukuje 6000 robotników zie
mnych, o ile możności specyalistów, a w 
każdym razie silnych, do ciężkiej pracy zdol
nych robotników, przedewszystkiem do ko
pania i wywożenia ziemi w taczkach a w 
drugim rzędzie także do ubijania wałów.

Narzędzia potrzebne (łopaty, dżagany, ta
czki) otrzymają robotnicy na miejscu, o ile 
ich nie przywiozą ze sobą. Pomieszczeni 
będą w barakach i szopach wybudowanych 
w tym celu.

Fachowy i pilny robotnik zarobi przy akor
dowej robocie 4 do 5 K a nawet wyjątkowo 
do 6 K dziennie, płaca dzienna nie akordowa 
wyniesie 3 —4 K. Wiktu robotnicy nie do
stają, natomiast ułatwi się im wyżywienie, 
w szczególności sprowadzać się będzie na 
miejscu wiktuały i urządzi się jedną lub 
kilka kantyn, także ciepłą strawę przywozić 
się będzie ze wsi okolicznych.

Koszta podróży zwróci się robotnikom, o 
ile przy robocie wytrwają przynajmniej trzy 
tygodnie, mianowicie w ten sposób, że ko
szta te, o ileby zostały z góry przez zarząd 
budowy zbiorników pokryte, potrącone zo
staną z wypłaty pierwszego tygodnia, nato
miast po trzytygodniowej robocie potrącenie 
to zostanie zwróconem. Wypłata odbywa się 
co tygodnia, przy akordowych robotach sto
sownie do umowy pozostanie pewna rezerwa 
aż do ukończenia roboty.

Robota jest bardzo pilną i wobec spóźnio
nej pory roku musi być prowadzona z nie
słychanym pośpiechem, przeto ci tylko robo
tnicy zostaną przyjęci, którzy bezzwłocznie 
się zgłoszą.

Zarząd budowy tych zbiorników sprowa
dza więc w tam przymusowem położeniu ro
botników, skąd tylko może ich dostać (także 
z Węgier i Rumunii). Robotnicy krajowi 
więc winni natychmiast się zgłaszać do tej 
roboty, w przeciwnym bowiem razie całe 
zapotrzebowanie rąk roboczych pokryte zo
stanie ze stratą naszych robotników przez 
robotników obcokrajowych.

Zgłoszenia przyjmuje okręgowy urząd po

średnictwa pracy w Krakowie, ul. JabłonoW' 
skich L. 19 .

Pogotowie ratunkowe we wrześniu b. r- 
było wzywane 426 razy, z tego 323 razy ^ 
dzień, a 103 razy w nocy. Pomocy udzielo
no na stacyi 2 15  razy, a poza stacyą 21* 
razy ; poszkodowanych było 200 mężczyzn 
1 1 2  kobiet i 48 dzieci, wypadków chirurgi
cznych było 283, wewnętrznych 43, zama
chów samobójczych 6.

Wypadek na dworcu krakowskim. W nocy 
z 29 na 30 z. m. przesuwacz wozów Pioh 
Serafin, zjeżdżając z wagonami na tor zwany 
„Rucie stare" za mostem warszawskim, wp3<  ̂
do dziury powstałej wskutek ciągłego rzuca
nia węgli na deski, przyczem uszkodził sobi0 
żebra i dotąd leży chory.

Przyczyna wypadku leży w tem, że — 00 
już nieraz podnosiliśmy — miejsce to je0* 
źle oświetlone, a w dodatku zarząd dworca 
nie dba o to, że w tem ciasnem miejseu pod
kładka z desek jest zużytą. Jest to prawdziW0 
pułapka, na której kilkakrotnie już zdarzały 
się wypadki kalectwa. Przecież nie wystarcza 
odnowienie fasady dworca, aby publiczno^0 
miała wrażenie, że przybywa do „europej
skiego" miasta, kolejarze także mają praw0 
żądać, aby zarząd stacyi dbał o bezpieczeń
stwo ich życia i zdrowia.

Samobójstwo. Wczoraj po południu odebrała 
sobie życie przez powieszenie 22 lelnia ofi' 
cyautka pocztowa panna A., zamieszkała 
przy placu Kossaka. Przyczyną samobójstwa 
ma być rozstrój nerwowy.

Wypadek przy pracy. Wczoraj przy budo
wie jednego domu nastąpił wybuch zalewa
nego wodą wapna, przyczem robotnik Ja0 
Kochan odniósł silne poparzenia na twarzy 
i karku. Natychmiastowej pomocy pogotowia 
Kochau zawdzięcza ocalenie wzroku.

Chłopski oszust. Wczorajsza rozprawa prze
ciw Stanisławowi Ziomkowi i Szczepanów1 
Kordasiowi o oszustwa pożyczkowe zakoń 
czyła się wyrokiem zasądzającym Ziomka' na 
l 1/a roku, a Kordasia na 4 miesiące ciężkie
go więzienia.

Aresztowanie niebezpiecznego złodziej*
Wczoraj o godz. 4 po południu aresztowań0 
na ulicy Krowoderskiej Adama Saniternik0* 
który dnia 1  b. m. zbiegł z gmachu sądo
wego. Od swej ucieczki Saniternik zdołał j^  
dokonać kilku większych kradzieży, i tak ^  
sobotę wieczorem na ul. Grodzkiej wyrwa! 
przechodzącej kobiecie torebkę z pugilaresen1* 
zawierającym 200 K ; we wtorek w czasi0 
targu na Małym Rynku skradł jednej z ku
pujących pań pugilares ze znaczniejszą kwotą* 
a w tym samym dniu dokonał jeszcze kra
dzieży 65 K. Saniternik kradzieży dokona  ̂
z pomocą spólników, którzy w czasie are
sztowania znajdowali się w jego towarzy
stwie. Ponieważ Saniternik aresztującemu g° 
agentowi stawił opór, spólnicy jego zdołał1 
ujść. Za zbiegłymi, których nazwiska są zna
ne, zarządziła policya pościg.

Stosunki na stacyi Podgórza - Płaszót* 
O osławionym zastępcy naczelnika Czekań
skim, który już kilkakrotnie figurował ńa 
szpaltach naszego pisma, donoszą nam na
stępujące fakta nadużyć:

Czekańsky potrzebuje koniecznie lekcy* 
wychowania, którą w pierwszym rzędzi0 
otrzyma od znieważonych przez siebie kol0' 
jarzy, o ile nie pospieszy się p. dyrektor H0' 
roszkiewicz, który w swoim czasie, gdy d0' 
legaci komisyi personalnej żądali ludzkieg0 
traktowania przez przełożonych, żądał wska
zania takich wypadków, przecząc, aby c00 
podobnego miało miejsce! Rozumiemy, że P‘ 
Horoszkiewicz nie dostrzega takich rzecZ?' 
choć one są tak blisko jak w Podgórzu. Cz0' 
kańsfey jako zastępca naczelnika stacyi, gń? 
do niego zgłosił się dnia 22 września W*0' 
centy Kuzaj, szyber, o kartę chorych, zwy
myślał go, ile sił wlazło, a wkońcu za to, ^  
nie zgłosił się w c z o r a j  t y l k o  d z i ś ,  da 
mu 2 K kary. Kuzaj, który jest obłożn10 
chory, otrzymał taki „zasiłek".

Dnia 15  września umarło dziecka kondu
ktora Wójcika. Gdy tea prosił o zwolnie°*e 
ze służby, aby dziecko pochować, Czekańsk* 
w bezwstydny sposób urągał rozpaczy ojca* 
tłómacząc mu, że „nie potrzeba mieć dzi00*’ 
bo ja nie dać urlopu".

Tacy brutale chcą uchodzić za „morali*a” 
torów" dla służby kolejowej, a p. Horoszk)e 
wicz takich rzeczy nie widzi.

— Z  c y r k u  E d iso n  komunikują nam: W XL 
kcyi udało się pozyska: dla swego kinematogr'’ ^ 
najnowsze zdjęcie tegorocznych wielkich m an ew r 
na Morawach. Przedstawienie tego interesujące|<; 
obrazu rozpocznie się w p ią tek  8 b. m. i trw  
będzie do czwartku 14 b. m. i braz ten prze0® c. 
wia wjazd obu cesarzy i arcyksiąiąt wraz j, 
rem do zamku hr. Harracha, wyjazd au to m o b il0 .
jazdę konną obu cesarzy na pole manewrów, st*f„t1 i_____ „ r _________________ * i er   łUTD”.lanie z karabinów maszynowych i 15 cm. ****#&. 
kuchnię połową, atak kawaleryi, powrót cesarza

Rof/fo nrnrfPoiwil WUnftłnia -/Hionio nrwanP.0 ar J •Resztę programu w ypełnią zdjęcia wysoce a r  L j 
stycznej gry aktorów teatrów francuskich i ** 
z natury.

R e p e rtu a r  te a tru  m ie jsk ie g o . wygtęp
Czwartek: „Doktor z m usu“, zakończy 

klasycznej tancerki Dąbrowskiej.
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Piątek: „Judyta*.
Sobota: .G ody życia*, dramat współczesny w 4 

®ktach St. Przybyszewskiego (nowość).
Niedziela o godz. 3 po południu: .P an Geldhab* 

(ceny zniżone do połowy).
Niedziela o godz. 7 w ieczorem : „Gody życia*.
— R e p e rtu a r teatru  Indow ego. 
Czwartek: .Powtórne małżeństwo*.
Piątek: .P iętro Caruso* i .Jarmark małżeński*. 
Sobota: .Czarodziej z nad Nilu*.
Niedziela o godzinie 4 po południu: .Posłaniec

Niedziela o godz. 7V2 wieczorem: .Popychadło*.
U niw ersytet ludow y im . A . M ick ie 

w icza (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 5—9 

W dni powszednie. — C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
otwarta od godz. 11—1 i od 4 —9 codziennie. — 
B i u r o  otwarte od godz. 6—8 w  dni powszednie

N ow iny lw o w sk ie . 
Odroczenie rozprawy mordercy Stoffów.

Rozprawa przeciw Dawydiakowi, rozpisana 
4 dni, została wczoraj w trzecim dniu 

°droczoną. Trybunał przychylił się do wnio
sków obrony o przesłuchanie świadków: Mi
chała Stoffa, syna zamordowanych, wnuka 
lch ^Bertolda Stoffa, agenta policyjnego Sa
mego, Lachowskiego, który siedział razem 
8 Dawydiabiem w więzieniu, oraz sędziego 
śledczego.

Ponowna rozprawa odbędzie się dopiero 
^  następnej kadencyi sądów przysięgłych.

Z e

Budowa baienów wojskowych we Francyi.
^  ministerstwie wojny odbyła się konferen
cja z braćmi Lebaudy i inżynierem Guillot, 
którzy budują nowy balon „Liberie". Postn- 
howiono zamiast stalowych skrzydeł śruby 
hżywać skrzydeł śruby z drzewa. Balon oto
czony zostanie siecią drucianą, aby zapobiedz 
Podobnej eksplozyi, jakiej ofiarą padł balon 
»RepubIique“ .

„Zeppelinem" do bieguna północnego. Pod 
Przewodnictwem ks. Henryka pruskiego odbyła 
się w Friedrichshafen narada komisyi obra
cającej nad ekspedycyą do bieguna zapomocą 
®®lonu Zeppelina. Pierwsza przedwstępna 
ekspedycya odbędzie się w roku 19 10  do 
Spitzbergen.

Arcyksiążęta w lokalu socyalno demokraty
cznego zgromadzenia. Do Morawskiej Ostrawy 
Przybył w niedzielę 3 b. m. areyksiążę K a  
r o l S t e f a n  z Żywca i stanął w hotelu 
"Imperial*; o godz. 1 1  przed południem wy
szedł na Rynek, gdzie oczekiwał na arcy- 
księeia E u g e n i u s z a ,  który miał automo
bilem przybyć z Freudenthal. Szofer otrzy 
*Pał polecenie zajechania do pierwszego po 
grodze hotelu i zawiózł obu arcyksiążąt do 
h°telu „Gambrinus*, który od roku jest wła
snością socyalno-demokratycznego Stow. bro
waru w Radwanicach pod firmą tow. Ska 
^ta, Exnera i spółki; w hotelu tym mieszczą 
Slę też lokale wszystkich ostrawskich stowa- 
^yszeń socyalistycznych.

W hotelu odbywało się właśnie zgroma
dzenie socyalno-demokratyczne dla zaprote 
skowania przeciw podwyższeniu podatku od 
Nwa. Gdy obaj arcyksiążęta weszli do sali, 
Skrócił im dzierżawca restauracyi Rudolf u 
^®gę, że w sąsiedniej sali odbywa się zgro
madzenie socyalno demokratyczne. Arcyksią 
?ta oświadczyli, że nie będą zgromadzeniu 

Przeszkadzać i zamówili śniadanie.
W sąsiedniej sali poseł tow. P r o k e s z 

ferow ał przed 4000 ludzi. Gdy arcyksią- 
Wa opuszczali hotel, pozdrowili ich towa
r z e  w gościnny, ale nie w uniżony spo 
,̂ b. Także arcyksiążęta okazali zrozumienie 
*® sytuacyi, w jakiej się znaleźli i przyjęli 

j Zdarzenie swe bardzo spokojnie, nie uda- 
zresztą żadnego zainteresowania się zgro 

Radzeniem. Po południu odjechali do Wie

Z sali sądowej.
Kraków, 7 października. 

Dramat wiejski.
^ ^rzed trybunałem przysięgłych pod prze 
^dnictwem nadradey Ursela zaczęła się dziś 
s oprawa, rzucająca ponure światło na sto- 
$ dki panujące w rodzinach chłopskich. Oskar 
^bi są : 1 ) Stanisław Kaim z Olszowic, 2) 

jego Anna Kaimowa i 3) siostra jego 
. *kl°rya Kaimówna © morderstwo. Akt oskar
d a  przedstawia fakt w następującem świe

fi^dia 20 maja b. r. około godziny l l V 2 
8^ed południem zawiadomiła Anna Kaimowa 
ąQĘ§o sąsiada Franciszka Tylka, że jej sy- 
^ 1?̂ ® Anna powiesiła się w przyszopce. Po- 

t®m Franciszek i Jan Tylek i zauważyli; 
zwłok stała drabinka. Kaimowa lżyła 

i^b.ki słowami: „Smok, nie mogła się gdzie- 
z‘ei powiesić, tylko lu w budzie*. Sama 

tj ĵ1?’® zwłoki, a oględziny lekarskie stwier- 
|it;>  ̂ Pręgi na szyi, które mogły powstać tylko 

uduszenie.
Sm utne m ałżeństw o.

®hisław Kaim ©żenił się z Anną z Mar 
w r. 1908 po 3 tygodniowej znajo

mości. Była ona wychowanicą Stanisława 
Wawrzyka z Włosani. Młodzi zamieszkali u 
matki Stanisława razem ze siostrą jego Wi- 
ktoryą. Po 3 miesiącach urodziła Anna córkę 
Izydorę, której ©jciec nie uznawał za swe 
dziecko. Ponieważ Kaim nie otrzymał nadto 
obiecanego wiana, t. j. drzewa na budowę 
domu, powstawały częste kłótnie, tak że 
Anna wniosła prośbę do sądu w Podgórzu
0 separacyę. Sprzeciwił się temu mąż podju
dzony przez matkę. Nie mogąc znieść znę
cania się nad nią, uciekła Anna do domu 
Jakóba Wójcika. Była wtedy pobitą po twa
rzy, głowie i rękach przez matkę i siostrę 
męża. Żaliła się, że na drugi dzień po po 
łogu spędziła ją matka z łóżka. Po 4 tygo
dniach wróciła do męża, ale stan jej się nie 
poprawił. Z końcem września 1908 poszła na 
służbę do Piasków Wielkich, gdzie była do 
stycznia b. r. i znowu wróciła do domu. 
W' kwietniu b. r. urodziła syna i znowu 
matka i siostra męża spędziły ją z łóżka w 
drugim dniu, a ciągłe odgrażały się, że ją 
pozbawią życia.

M ord.
Dnia 20 maja b. r., gdy o godz. 6 rano 

wstali, wszczęła Wiktorya Kaimówna z Anną 
kłótnię i biła ją po głowie pięściami. Stani
sław przyskoczył do żony i chwycił ją pod 
gardło, dusząc ją. Wtedy matka zawołała: 
„A uduś-że ją !“ . Sama pobiegła do sieni, 
przyniosła sznur, który zarzuciła na szyję 
Anny i zaczęła ciągnąć z tyłu, podczas gdy 
Wiktorya przytrzymywała broniącą się ofiarę. 
Gdy przestała oddychać, zanieśli ją do szo
py i powiesili na belce, poczem Stanisław 
ze siostrą p o s z l i  do  k o ś c i o ł a ,  a matka 
zaalarmowała sąsiadów.

R o zp ra w a .
Stanisław Kaim przyznaje się do winy, 

twierdząc, że zamordowana była nieporządną, 
że biegała za chłopcami. Także matka, która 
z początku wypierała się, obecnie przyznaje 
się.

Rozprawa rozpisaną jest na 2 dni.

S E J M .
Lwów, 7 października.

W dalszym ciągu wczorajszego posie
dzenia poseł B a n d r o w s k i  uzasadniał 
wniosek o zmianie ustaw y o szkołach real
nych.

Wniosek odesłano do kom isyi szkolnej.
Z porządku dziennego obradowano nad 

sprawozdaniem komisyi administracyjnej o 
utworzeniu nowych powiatów politycznych
1 starostw.

Poseł L a s k o w s k i  wniósł, aby spra
wozdanie to napowrót odesłać do komisyi, 
gdyż w sprawie tej w płynęły nowe żą
dania.

Po przemówieniu posłów Oleśnickiego, 
Hanczakowskiego i Stapińskiego wniosek 
Laskowskiego p r z y j ę t o .

Pragmatyka służbowa dla nauczycieli.
Poseł W a s n n g  (ludowiec) polemizował 

z wczorajszą mową wiceprezydenta Rady 
szkolnej krajowej Dembowskiego, w yka
zując, że istniejące przepisy o stosunkach 
prawnych nauczycieli są u j e m n e ,  t. j. 
mówią one, co można p r z e c i w  n a u 
c z y c i e l o w i  z r o b i ć ,  ale niema w nich 
mowy o prawach nauczycieli. Obecnie i n- 
s p e k t o r  j e s t  p a n e m  ż y c i a  i ś m ie r 
c i  n a u c z y c i e l i .  W Radzie szkolnej 
krajowej przeważa żywioł urzędników po
litycznych, nieobeznanych ze stosunkami 
szkolnymi, a zarządzenia ich następują 
często zupełnie nawet bez wiedzy inspe
ktora szkolnego. Tłumne udawanie się na 
audyencyę do wiceprezydenta R ady szkol
nej krajowej świadczy o tem, że n a u 
c z y c i e l e  d o  c z y n n i k ó w  m i e j s c o 
w y c h  n i e  m a j ą  z a u f a n i a .

Sprawozdawca poseł H a 1 b a n wywodził, 
że wnioski komisyi idą w tym kierunku, 
aby wezwać Radę szkolną krajową do u- 
łożenia pragmatyki służbowej, ewentual
nie, żeby W ydział krajow y na najbliższej 
sesyi przedłożył wnioski ustawodawcze.

Brak kompletu.
Po sprostowaniach posła Lewickiego i 

wiceprezydenta Dembowskiego oświadczył 
m a r s z a ł e k  B aden i: Przystępujem y do 
głosowania. Proszę panów sekretarzy stwier
dzić, czy jest komplet.

Po obliczeniu okazało się, że obecnych 
było tylko 38 posłów, wobec czego posie
dzenie o godz. 3  po południu zamknięto. 
Następne dziś o godz. 10  rano.

* * *
Lwów, 7 października.

Posiedzenie otworzył m arszałek o godz. 
10 '30  rano. Odczytano spis petycyj. Po 
odczytaniu wniosków i interpelacyj prze
kazano sprawozdanie W ydziału krajowego 
o budowę dróg wodnych komisyi *vodnej. 

Seminarya nauczycielskie.
Poseł W a s u n g  (ludowiec) uzasadniał 

wniosek swój o zmianę ustaw y krajowej

o seminaryach nauczycielskich. Mówcy 
chodzi o zniesienie dwutypowości semina- 
ryów. Uprzedzając z góry zarzut, jakoby 
wniosek m iał charakter demonstracyjny 
lub agitacyjny, zaznaczył mówca, że s p r a 
w ę  d w u t y p o w y c h  s e m i n a r y ó w  
s t r o n n i c t w o  l u d o w e  s t a w i a  n a  
d r u g i e m  m i e j s c u  p o  r e f o r m i e  
w y b o r c z e j .  Dwutypowość jest złą i 
przestarzałą, gdyż nie można dzielić lu
dności na dwie w arstw y: jedną przywią
zaną do roli, drugą przywiązaną do miast. 
Stronnictwo ludowe walczy nietylko prze
ciw dwutypowości seminaryów, ale także 
przeciw dwutypowym szkołom ludowym, 
nie mającym racyi bytu wobec zmienio
nych stosunków społecznych.

S E JM Y  K R A JO W E .
Sejm styryjski.

Grac. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
poseł tow. C h o r w a t e k  uzasadniał wniosek
0 objęcie wszystkich wydatków na szkolni
ctwo przez państwo. Przekazanie tego wnio
sku komisyi zostało o d r z u c o n e .

Następnie poseł T e r g l a u  (kler. Słowen.) 
uzasadniał wniosek w sprawie nędzy w 0- 
kręgu cylejskim i prorił o przekazanie wnio
sku komisyi, co też u c h w a l o n o .

Następnie odczytano wpływy. Między in
nymi znajduje się także interpelaeya wnie
siona w języku słoweńskim przez posła Ver- 
stosseka i tow.

M a r s z a ł e k  krajowy zapytuje posła Ver- 
stosseka, czy interpelacyę swoją chce sam 
odczytać. Gdy tenże zaczyna interpelacyę w 
języka słoweńskim odczytywać, na ławach 
niemieckich powstaje niepokój, poczem posło
wie niemieeko-postępowi i chrześcijańsko so- 
cyalni, jakoteż członkowie wiernokonstytucyj- 
nej wielkiej własności opuszczają salę, a po 
zostają tylko posłowie słoweńscy, socyaliści
1 dwaj chrześcijańsko socyalni.

Poseł B e n k o w i c z  domaga się obliczenia 
ilości obecnych posłów.

Poseł tow. R e s e 1 protestuje przeciw temu.
Po odczytaniu interpelacyi, sekretarze od

czytali także niemieckie tłómaczenie tej in
terpelacyi.

Poseł B e n k o w i c z  woła: Niema kompletu!
M a r s z a ł e k  przerywa posiedzenie na 10  

minut. Ponieważ posłowie niemieccy także 
po tej pauzie nie zjawili się w sali, oświad
czył marszałek, że stwierdza brak kompletu 
i zamyka posiedzenie, zaś następne poda w 
drodze pisemnej.

Sejm Przedarulanii.
Bregencya. Sejm przekazał komisyi wnio

sek posła Drexla o ogłoszenm języka niemie 
ckiego jako wyłącznego języka naukowego 
w publicznych szkołach ludowych, wydziało
wych i realnych w Przedarulanii.

Sejm Karyntyi.
Celewiec. Poseł P i c h 1 e r złożył sprawo

zdanie o wniosku komisyi prawniczej prze
ciw nazwaniu miasta „Klagenfurt* w urzę
dowym spisie jako „Celowiec*.

Poseł G r a f e n a u e r  (Słoweniec) wystąpił 
przeciw temu wnioskowi.

Po dłuższej dyskusyi wniosek referenta 
p r z y j  ęt o.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaj 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pil 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze
grane — sa gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 7 października.

Po wyroku w procesie o wialkoserbską 
agitację.

Zagrzeb. P r o k u r a t o r  c o f n ą ł  z a ż a 
l e n i e  n i e w a ż n o ś c i  przeciw wyrokowi 
uwalniającemu 22 oskarżonych i wniósł 
o w y p u s z c z e n i e  10 z n i c h  n ą  w o l 
n ą  s t o p ę .  Prośbie reszty 12  uwolnionych 
o wypuszczenie ich na wolną stopę, try
bunał o d m ó w i ł .

Po rozbiciu się rokowań o sejm czeski.
Praga. Przedstawiciele niemieckiego klu

bu sejmowego odbyli wczoraj posiedzenie 
w obecności ministra Schreinera i zastęp
ców wiernokonstytucyjnej wielkiej własno
ści, celem wysłuchania relacyi ministra- 
rodaka. Stwierdzono, że rokowania cze
skiego ministra ze wspólną parlamentarną 
komisyą młodoczechów i agraryuszy nie 
doprowadziły do rezultatu. Nieudanie się 
usiłowania, aby przedłożenia rządowe w 
sejmie b y ły  traktowane, nie daje powodu do 
powzięcia uchwały ze strony przewodni
czących niemieckich stronnictw i do zwo
łania pełnego zgromadzenia niemieckich 
posłów do sejmu. Wyrażono ubolewanie,

że nowe propozycye nie zostały nawet 
wzięte pod rozwagę.

Katastrofa w fabryce.
Elbląg. W budującej się fabryce zapadł się 

dach, przyczem t r z e j  r o b o t n i c y  z g i 
n ę l i ,  a wielu odniosło ciężkie zranienia.

Konflikt między Izbą lordów a Izbą gmin.
Londyn. (Biuro Reutera.) Izba wyższa prze

cież p r z y j m i e  w r e s z c i e  b u d ż e t .  Mi
mo to rychłe odwołanie się do narodu (t. j. 
nowe wybory) będzie n i e u n i k n i o n e .  

Katastrofa w kopalni.
Berlin. Jak  dzienniki donoszą z Nowego 

Jorku, w kopalni w Vancouver zginęło 40 
górników.

Polityka Rosyi na Bałkanie.
Petersburg. Niektóre dzienniki zajmują się 

polityką Rosyi na bliskim Wschodzie. „We- 
czernyj Gołos* sądzi, że przez konferencyę 
hr. Aehrentbala z kanclerzem niemieckim 
stworzono identyczność zapatrywań także z 
Rasyą. Przez zaufanie do nowego rządu tu
reckiego mocarstwa zwolnione są z polityki 
interwencyjnej w Turcyi. Stworzono teraz 
równoległość interesów między Austro Wę
grami a Rosyą i usunięto nieporozumienie, 
które mogło być przeszkodą dla dzieła re
formy rozpoczętego przez cara i Dumę.

Cholera w Holandyl.
Amsterdam. W Hatten i Geldern stwier

dzono znowu wypadki zasłabnięć, podej
rzane o cholerę. Cztery osoby znajdują się 
pod obserwacyą lekarską.

Wojna Hiszpanów w Marokku.
Melllla. Wczoraj o godz. 6 rano Maurowie 

atakowali obóz hiszpański. Ogień nieprzyja
cielski trwał do godziny 9. Artylerya ostrze
liwała okolicę, która cała zgorzała. Po stro
nie Hiszpanów padli dwaj żołnierze, jeden 
Maur został zabrany w niewolę.

Paryż. Były dowódca francuski w Casa
blance generał d’A m a d e oświadczył wobec 
sprawozdawcy „Matina*, że wystąpienie Hi
szpanii w Marokku może dla Francyi wywo
łać następstwa bardzo niebezpieczne w Al
gierze. Król hiszpański przyznał, że chce w 
Marokku odszkodować się za stracone pro- 
wiacye. H i s z p a n i a  j e s t  n a r z ę d z i e m  
W a t y k a n u ,  a F r a n c y a  b ę d z i e  m u 
s i a ł a  s z y b k o  w k r o c z y ć ,  jeżeli chce 
ratować swe interesy polityczne i ekonomi
czne.

N A l f t E m A M E .  
m  Ahriai tm retaksfa ale aiyawiaA*).

U położnic I kobiet karmiących stanowi 
mączka „Kufoke* potrawę, bardzo dobrze od
żywiającą i lekko strawną, którą się spożywa 
w każdym czasie i która stanowi przyje
mną odmianę w spożywaniu ulubionej mąki 
owsianej.

Polecamy naszym rodzinom jak  naj
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

Dentysta
D r  J .  S Y R O P

w r ó c i ł
i ordynuje jak dawniej plac WW. Świętych 10

(naprzeciw magistratu)

h  ! j p R t s s Ł
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  faa- 
!®pa;y od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1  k o r o n ę  
%a jednorazowe ogłoszenie.

* P o sie d ze n ie  za rzą d u  Z w ią zk u  stow . 
ro b . w  K ra k o w ie  odbędzie się w e czwartek 
7 b. m. o godzinie 7 wieczorem. Sprawy bardzo 
ważne.

* W ie lk ą  zabaw ą taneczn ą urządza orga
nizacya robotników i robotnic introligatorskich w  
Krakowie w sobotę 9 paździarnika b. r. w  salach 
Związku stow. rob., Wiślna 5. Początek zabawy o 
godz. 8 wieczór. Program nader urozmaicony. O li
czny udział uprasza zarząd.

* P o sie d ze n ie  ko m itetu  Ż . S . D . odbę
dzie się w e czwartek 7 b. m. o godz. 3 po połu
dniu w  „Postępie* w Krakowie, ul. Krakowska 25. 
Upraszam towarzyszów kom itetowych o bezwarun
kowe przybycie,albowiem  s p r a w y  w a ż n e .  Abra
ham er.

* K o n fe re n cy a  w szy stk ich  g ru p  1 sta 
cy i p ła tn iczych  organizacyj zawodowych, m ie
szczących się w  „Postępie* w  Krakowie, odbędzie 
się w  sobotę 9 b. m. o godz. 3Va po południu w  
tymże lokalu przy ul. Krakowskiej 25. Upraszam 
wszystkich zarządowców o niezawodne przybycie. 
Mischel.

* P o u fn e  zgro m ad ze n ie  z ło tn ik ó w  i 
ze g a rm istrzó w  odbędzie się w  sobotę 9 b. m. 
o godzinie 4 pe południu w  stow. „Postęp* w Kra
kowie, ul. Krakowska 25.

Wiedeński Bank Związkowy —  Filia w Krakowie
K ra k ó w , R y n e k  g łó w n y — L in ia  A -B , L .  4 4 .

M t a ł  a k c y j n y :  1 3 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  Fundusze rezerwowe 39 milionów koron.

4°/» K s ią ż e c z k i w k ła d k o w e .
Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

= = = = =  Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. = =



DROBNE OGŁOSZENIA
SZ* inons w .Drobnych ogłosze- 
{niseh* liczymy za każde iłowo 

8 halerzy, tytuł 20 halerzy.

B iedny u c z eń  VII. k l.
gimn. poszukuje lekcyi lub popołu
dniowego zajęcia. Wiadomość w Re- 
dakcyi „Naprzodu" pod „Leumas".

M łody h an d low iec
korzennik, były kupiec, chętny do 
pracy i zdolny w  swym zawodzie, 
szuka zaraz zajęcia. Wiadomość w 
Dziale inseratowym „Naprzodu" ul. 
Marka 21.

B u ch a lter
młody z 5-letnią praktyką chce 
zm ienić posadę za skromnem w y
nagrodzeniem. Adres: „Nieświado 
my" Poste-restante Podgórze.

Zdolny b u ch a lter
korespondent niem iecki i polski 
szuka zajęcia popołudniowego i po
leca się do szkontrum i bilansów. 
Za nastręczenie sow ite wynagro
dzenie. Zgłoszenia oo Działu inse
ratowego „Naprzodu", ul. Marka 21.

N a  ś lu b y
polowania i wycieczki w ynajm uje: 
Powozy, konie i samochody. Zakład 
Piotra Guzikowskiego ul. Pędzichów  
1, Telefon 3836.

Zg u b io n o
kolczyk złoty z turkusem w Dębni
kach. Łaskawy znalazca zechce od
dać w sklepie spożywczym „Na
przód", ul. Wiślna 8, za nagrodą.

Maszynista
dla prywatnego zakładu 
elektrycznego, obeznany 
z obsługą motoru benzy
nowego, dynamomaszyny 
i akomulatorów potrzebny 
od 15 października b. r.

Zgłoszenia wraz z od
pisami świadectw pod B. 
1909 Oświęcim-Dworzec, 
poste-restante.

Potrzebni
są zaraz:

C u k ie rn ic z y
subjekt do ekspedycyi sklepowej 

władający językiem niemieckim.

P an n a
również do ekspedycyi.

K a sy erk a
z kaucyą.

>ferty składać wprost: J a n  MI- 
h a lik , C u k ie rn ia  Lw o w sk a , 
(ra k ó w , u l. F lo r y a ń s k a  4 5 .

Krawiec damski
J ó z e f  G a ł ą z k a

jako specyalność: kostyumy, okry
cia i spódnice. Zamówienia przyj
muje z prób i powierzonej materyi. 
W ykończenie artystyczne. — Ceny 

niskie.

Kraków, ul. Floryańska 16.

M OC ZENIE W Ł Ó Ż K U .
ychm iastowe odzwyczajenie za- 
raione. Objaśnienia bezpłatne, 
lać w iek i płeć! Św ietne pisma 
gkczynne. Polecenia lekarskie.

Instytut „SANITAS“
.BURG, P 83 BAWARYA.

P r a w d z i w a  w i e d e ń s k i e  h a r m o n i j k i  r o 
c z n e ,  najlepszej jakości i najsoli
dniejszego wykonania. Nr 17/1, 10 

klawiszów, 2 re
jestry, 2 basy, 
dobrze oprawny 
miech, silny głos, 
jasno lub ciem
no politurowane 
pudło, wielkość 
36X 16cm jedno- 
rzędna K 16'—. 

Ta sama z taśmą do noszenia i z 
I. jakości głosami stalowymi K 20’—. 
Nr. llO/III1/*, 19 klaw., 2 rej., 6 ba
sów, w ielkość 27X16V2cm, 2-rzęd., 
to samo wykonanie jak Nr. 17/1 K 
18'—. Ta sama 33X17 cm K 21*—, 
Z rzemieniami do noszenia każda 
sztuka o K 2 — więcej. B e z  r y z y k a  1 
wymiana dozwolona lub zwrot pie
niędzy I Wysyłka za pobraniem przez 
c. i  k. dostawcę nadwornego H a n n s  
K o n r a d ,  B r U *  N r .  1 5 8 1  ( C z e c h y ) .  Głó
w ny katalog z 3000 wzorów na żą

danie darmo i opłatnie.

Z O N A  C K 4
I M *  —

P r H i Wjrrakto 
b k . N u d M tatatw a  

k H C M r t n n M

B i u r o
podróży

UlM l i
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworze®!

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, U  i m  id. dla p a r o 
statków pospiesznych, 
araz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery 
kańskich w e  wszyst

kich kierunkach.
C e n y  f c l l l s  w e d l a  t a r y f  

B jo w y o n .o k r ę t o w y c h  I k o le j

Silety ekrątowedo Kansi?
I b ile ty  k o le jo w e  k an ad y jsk i* .
Prospekty denne i opfatn/e

E g z a m in o w a n y

P A L A C Z
znajdzie natychmiast stałe zatrudnienie we fabryce 
papy i asfaltu Emila Kuznickiego, Oświęcim-Dworzee.

A r n o

jest najlepszym środkiem do czyszczenia metali.

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna Dyrekcyą dla Europy: lerHa, W. 64, lehrenstrassa I, m  własnym 
Generalna Reprezentacya dla Austryi: Włtdtd, I. Stubenrlnj 16, ws własnym d*m<j
Itan ubezpieczeń z końcem roku 1906 ..................................K 539,686.228*—
ften czynny według bilansu z końcem r. 1905 ......................  176,528.310*—
Dochód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1006 . . » 30,748.986*—
Nadwyżka z obrotu rocznego 1905 ...............................................   2,215.356 — 1
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . , . . ,  11,718.047*— J  1 *y •

Szcze gó ln e  k o rzy ś c i
jakie daje N o w o j o r s k a  B a r m a n i e  swoim ubezpieczonym są:

A) łe  u d z i e l a  pierwszej dywidendy już po upływ ie pierwszego roku ubea 
pieczenia;

*) i e  police p o  3 latach od wystawienia są o tyle n l a z a c z e p l a l n o ,  ie  zacho
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek 
s a m o b ó j s t w a  l u b  p o j e d y n k u ,  a nawet w takim wypadku skoro wniosek 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracyej 

i )  i e  dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobne; 
prem ii;

i)  że ponosi ryzyko u b e z p i e c z a n i a  n a  w y p a d a k  w o j n y ,  powołanych pod broo 
b a z  p o d w y ż s z a n i a  p r o m i l ;

5) po 3-letniem ubezpieczeniu m oie ubezpieczony, przy watrzymaniu dal- 
azego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premii: 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sze
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  policach tabela
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w  ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, naten
czas przyjmuje się, io  życzy sobie sposobu c) i polica zostaje automaty
cznie w  mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, może jednakowoż na życzenie 
ubezpieczonego, pe złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po zło 
łemiu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 8 lat 
uzyskać pełną moc prawną.

Generalni agencya dla Galicyi zachodniej 
w  K ra k o w ie , p rz y  u lic y  Ja s n e j  L .  5 

u  u p. Zygmunta Gieitzmana.
Towarzystwo nawiążą chętnie stosunki z osobami nadającemi się dc 

skwizycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tymże korzystnych warunków

Dwa miliony rocznego zapotrzebowania.
n a jk o rz y s tn ie jsz e  o fe rty  dla o d sp rzed aży w idoków ek. 

Ciągłe nowości w  kartach artystycznych: Pię
kności Pań, serye miłosne i dziecinne, kwiatów  
i krajobrazów, na Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
Wielkanoc, Zielone Święta, urodziny i im ieni
ny w  najpiękniejszem artystycznem wykona
niu kolorowanem. 10 sztuk sortowanych franco 
50 hal., 25 szt. sortow. franco 1 K., 50 szt, sort. 
franco K 1'70, 100 sztuk sortow. franco K 3‘20, 
200 szt. sortow. K 5‘50, 500 szt. sortow. K 13'—, 
1000 sztuk sortow. K 25'—. Piękność i taniość 
moich widokówek, dotychczas przez żadną fir
mę nie została przewyższoną. W ysyłkę za za
płatą z góry, ponad 2 K za zaliczką, uskutecznia 
■-■■■ C. i k . nadw orny d ostaw ca  — •■=

■ r w

H A N N S  K O N R A D ,
D o m  w y s y ł k o w y  w  B r i l x ,  N r. 1 5 8 9  ( C z e c h y ) .  

Katalog główny z 3000 rycin na żądanie gratis i franco.
t ^  y , ' T  y  V  *»“ V  V  V**11!

Mało używane suknie
kostyumy, jedwabne bluzy, suknie, żakiety futrzane, 
garderoba męska, mundury urzędnicze, sprzedane 
będą n ie z w y k le  tanio dnia 11-go października 

o godzinie 10 rano

w  P u b lic zn e j hali lic y ta c y jn e j ,  R y n e k  gł. L .  1 6 .

D la z d ro w ia  d z i e c i !
przez p o w a g i  l e k a r s k i e  z a  l e c ą  n y .
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Ostrzega się przed 
naśladownictwamilT y s ią c e  p o d z ię k o w a ń !

Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 
-  ■ Ołówny skład wysyłkowy; ===========

S .  H A Y t aptekarz, c. i k. dostawca nadworny. Lwów.
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 S zu k a c ie  U H
dobrego i niezawodnego źródła 
artykułów gospodarczych i na 
podarki, to zażądajcie natych
miast kartką korespondencyjną 
bogato ilustrowanego katalogu 
z 3000 rycin od c. k. nadworne
go dostawcy H A N N S A  K O N R A D A  

w  B r ( Jx  N r .  1 5 9 4 ,  C z a c h y .

x fabryki

ML P a s c h a l s k i e g o
w y ł ą c z n i e  d o  n a b y c i a

w sk lep a ch
R o b o tn ic z y c h
Ul. W iśln a  L. 8 .
Ul. G rzegórzeck a  1 0 6 .  
D ębnik i, P ocztow a  1 7 .

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
MiłkowskieotiI Ora Władysława Miłkowskiep

w  K r a k o w i e
polecają dzieła pedagogiczne

R e u s s n e r a

> M O u c z e k

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki O b c y c h  J ę z y k ó w  w  S z k o l e  1 D o 
m u  b e z  n a u c z y c i e l a ,  z  objaśnieniem  
wymowy i kluczem, pod tytułem;

S
i
P o l s k o - N i e m i e c k i  kurs I-szy 
kor. 2'40, — kurs H-gi kor. 
4-80, — P o l s k o - F r a n c u s k i  kurs 
I-szy kor. 3’60, — kurs Il-gi 
kor. 9 60, — P o l s k o - A n g i e l s k i  
kurs I-szy kor. 2 30, — kurs 
Il-gi kor. 3'60, — P o l s k o - R o s y j -  

Ikl kurs I. kor. 4‘20, kurs IL kor. 5 40.

Metodą Berlitza
lekcyj

udzielają 
oso&nych i zbiorowych

m 8 i  L r  z wYiszem wy*ir$L  fcffl H i  -BA kształceniem.

F r  a s i e i o s z wyż-szem wy'1 kształceniem.

M © m t e © zw yższem w y‘kształceniem.
J  | g g | j  ? wyższem wy

kształceniem.

Ul. Floryańska 25,1. piętro.
T aczk i k u te

w różnych gatunkach, dostarcza na 
zamówienie Samuel Himelblau, Kra
ków, ulica Starowiślna L. 28.

» » « h»4> » » » ♦ < » »  ♦
O A

Ha prezonta, na Imieniny 
; I Wesela

fabryczny wyrób tortów 
pierwszej jakości od 3 K, 
fantazyjne. . . . „ 5 „ 
również ciasta po 6 hal. 

poleca
F a b r y k a  w y r o b ó w  c u k i e r n i c z y c h
prowadzona pod osob. zarz.

R .  Pieczarki
Poselska 15, Kraków.

2Ta prowtncyę zlecenia odwrotni*.

U n d e r w o o d "

R ep rezen tan t

L u d w ik  A k sm an n

K ra k ó w , W iśln a  9. N r. telefonu 92?*
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S U K I E N  D A M S K I C H  

I D Z I E C I N N Y C H
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PRZY

ULICY T O PO LO W E J L. 21
PRZYJMUJE WSZELKIE ROBO TY W ZAKRES 
KRAWIECTWA DAMSKIEGO oraz DZIECINNEGO 
WCHODZĄCE, WYKONUJĄC TAKOWE NAJSTA

RANNIEJ PO UMIARKOWANYCH CENACH.
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Ciągnienie nieodwołalnie 6 listopada 1909 w**1
o godzinie 8 wieczór, na Schottenring 11.

Wiedeńska c. k. Loterya PolicyF
1  l o s  k o s z t u j e  1  k o r o n ę .  ^

I g łó w n a  w y g ra n a  3 0 .0 0 0  k o ro n  y
Losy do nabycia we wszystkich kantorach wym*at1^  

lekturach loteryjnych i trafikach.
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i ajpopularniejsze tytonie
są; tak zwana „ s i e d e m n a s t k a * *  ( F e i^
Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 haler26’
i tak zwana „ t r z y n a s t k a * *  (M itte lfe i11*3 

tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 hal- ^
Te dw ie odmiany tytoniu w  równych częściach zmięszane,
dają doskonałą mięszankę. Bardzo smaczną jest w  pal«" _ 
leniu i nadaje się znakomicie do tutek „Nurls" oznaczonych lll*r<

Również nadzwyczaj smaczną jest w  paleniu ta nuęs 
w bibułkach cygaretowych

„ P © B U O K A “ ,
w y r o b u  f a b r y k i  „ N O R l ^

iM r a  W ,  B e łd o w s k ie g o  w  K r a k o w ie
książeczkach 4  halerze, W °PCena: „ P o b u d k a "  w 

waniu patentowem 6 halerzy. „wag?
Zwolennikom kręconych papierosów zwracam “

bibułki „ P o b u d k a 1
Przestańcie palić przeźroczyste bitJUi
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